
G A Z E T A  W IE Y SKA.
P r a c a  w s z y s t k o  z w y c i ę ż a .

w  W a r s z a w i e  d n i a  5. G rudn ia  Roku 1617.

O p o w i e r s z c h n e m  gnoieniu roli, przr r  
Z..  Beck. ( PiZ'ecz w yięta  s  pisma pc- 
rjodycz-nego w Pradze w Czechach 
przez P. Andre wydawanego.)

W e  w szys tk ich  do ty chczasow ych  
p i s m a c h  r o l n i c z y c h  obs taw ano  h k o -  
b y  p rz y  n iezaw odne j '  zasadzie:  ze 
chcąc aby  n a w ó z  n ieby t  bezsku te ­
c zn y m  należy go zaraz po rozruce- 
n iu  p r z y o r y w a ć ,  inaczey b o w ie m  
s o l n e  i t łuste części albo ulecą w po­
wie t rze ,  albo ie stonce w yc iągn ie ,  
albo nareszc ie  deszcz ie wypłucze  i 
z w odą  u n i e s i e .  W  gospodars tw ie  
■wieyshiem trzymano się święcie o w e­
go p rzep i su  i chyba  rzadko w razie 
n a d z w y c z a y n e y  p o t r z e b y ,  wr czasie 
ciągłych m ro z ó w  dozwTalano nawozić  
rolę już oz iminą  obsianą.

J ednakże ,  doświadczenie dziesię­
cioletnie i w ie lokro tne  nad tym p rzed ­
m io tem  czynione uwagi przekonały  
m ię ;  źe właśnie zasiewy sam ym  tylko 
pow ie rszchn im  naw ozem  zasilone,  
udały się każdą razo daleko lep iey ,  
aniżeli i n n e  zasiane na ro l i  ugnoio- 
ne'y sposobem  zw yczaynym .  I  nie-

tylko p lon  p ie rw s z y  b u y n ą  się od 
różn ia ł  wegetacy ią  i pod  pe łnem i  
ugina ł  się kłosami,  ale naw e t  w  d w ó ch  
nas tępnych  zb iorach  okazały się ia- 
w n ie  też sarnę dob ro czy n n e  skutki.

lJrzemilczęl iczne  p rak tyczne  przy-  
p a d k i k u  p o p a rc iu  spost rzeżenia  mego 
s łużące ,  i zaograniczę się tylko n a  
p rzy toczen iu  iedynie d w ó c h  zdarzeń  
na j św ież sz ych .

Przed  ki lko laty,  p e w ie n  rnóy 
znaiomy, zadzierżawił  kawał .gruntu  
do iego włośc i-p rzy leg łego .  Od lat 
d w u n a s tu  b y ł  g r u n t  ten  zadzierża- 
w io n y  w łośc ianom  i tak wycieńczo­
n y m  zosta ł ,  źe w  ro k u  os ta tn im za ­
ledwie  się zasiew p o w r ó c i ł ,  nadto  
ieśzcze i*ola ta tak by ła  perzem, za­
rosła źe p rzy  zaczęciu dzierżawy z 
począ tk ie m miesiąca S ierpnia  1815 
r o k u  w yczyszczen ie  iey pod  zasie*w 
ie s ienny  kosztowało zbyt  wiele t r u ­
du i p racy .  Chociaż bądź to dla 
szczupłości czasu,  bądź  też z p r z y ­
czyny n iedosta tku  g n o iu ,  nie m ożna  
było  g run tu  w spom nionego  zasilić 
naw ozem ,  przecież dzierżawca n o w y  
kazał go zasiać źytetn na  początku
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Października: a gdy mi poźniey oko­
liczność tę, dzierżawca opow iadał, 
Wspominaięc razem że sobie zbyt ma­
ło potym  zasiewie obiecuie , pora- 
dziłem m u ,  aby  p rzy  pie'rwszych 
m rozach  -rolę tę nawieść i gnóy na 
nie'y natychm iast rozrzucić kazał, 
co te'ż istotnie uczyniwszy widział z 
ukonten tow aniem  iak na wspomnio- 
ne'y r o l i ,  żyto na wiosnę zeszło na­
d e r  p ięknie, i było nietylko daleko 
gęstsze i buynieysze , ale nawet na- 
młotnieysze aniżeli zasiane na g ru n ­
cie prz} ległym iak naystarann iey  
up raw io n y m  i ugnoionyin. W  na­
stępnym  roku udał się na roli w  spo ' 
mnione'y w y borny  ięczm ień , k tó ry  
i do rodnoś’ ię i namłotnościę inne ię- 
czmiona znacznie przewyższył:

Nadto up ew n ił  mię dzierżawca j 
że rola ta po przyoraniu  ścierniska 
tak Stała się k ruchę  i tak w yborn ie  
upraw ionę  byrdź mogła; iż to go po­
wodowało do zasiania na n iey ię- 
czmienia. Przyczynę atoli tey k r u ­
chości grun tu  musiał bydź iego skład 
w ew n ę trzn y  piaskiem  znacznie prze- 
mięszany.

Pow tórne doświadczenie zrobiłem 
sam na znacznym obszarze, k tó ry  
na cztery części podzieliwszy żytem 
zasiać kazałem, dwie części zostały 
wcześniey upraw ione i nawiezione, 
trzecia w krotce przed  samym zasie­
w em ; czwartg zaś ( na którey od lat 
3; nędzna rosła  koniczyna) zaledwo 
w końcu Sierpnia zorać a późniey 
leszcze radlić zdołano.

Z powodu słot ustawicznych iako 
też i  z powodu inney  r o b o c i z n y  spó­
źnił się znacznie zasiew na ostatnim

kaw ałku , tak iż ieszcze zboże wcale 
mezeszło kiedy chwyciły mrozy od ­
wilżami przeplatane.

W  m iesi |cu  G rudniu , nawieziono 
ów kawał g run tu  gno iem , k tó ry  na­
tychm iast ile możności naylepiey roz­
rzucono. Sęsiedzi moi którzy się 
z tern słyszeć dal.ij że tu nasienie 
i praca przepadnie, zdziwili się nie­
m ało , uyrzawszy na wiosnę iak pię­
knie wydobyw a się zboże ź pod na­
w ozu k tórym  w zimie po trz |sn ionem  
zosiało; zdumieli się ieszcze bardzie'y, 
w idzęc że żyto na tey ostatniey po­
łaci różniło się znacznie dorodności<| 
i obfitym nam iotem , od żyta zasia­
nego na trzech innych częściach te­
g o ż  o b s z a r u  naylepiey sprawionych.

T e dwa przykłady, i wiele innych  
w podobnym  względzie czynionych 
doświadczeń, sprzeciwiaig się oczy­
wiście zasadzie zwykłego sposobu 
gnoienia. Zachodzi więc pytanie, ia- 
k im  sposobem wytłumaczyć można 
przyczynę tego zdarzenia: ro ln ik  bo­
w iem  światły niepoprzestaie na sa- 
mey znaiomośei skutków  stara się 
owszem poznać iak naydokładniey 
onych przyczynę aby w postępowa­
niu swoiem nie był zmuszonym śle­
pego iedynie trzymać się zwryczaju, 
i aby wszystkie iego działania opie­
rały się na zdrowey zasadzie. Od- 
kęd nad  gospodarstwem rolniczem  
zaczęto pod umieiętnym zastanawiać 
się względem i stosować do onegoż 
zasady nauk p rzy rodzonych , iako 
to ,  fizyki, chemii i. t. p. odtęd wy- 
iaśnionym został nie ieden przedmiot, 
o którym  dawniey mieliśmy ciemne 
tylko i zbyt niedostateczne wyobra-



żenią. L iczne  n o w e  odkrycia  wzglę­
dem  n a tu ry  w o d y ,  p o w ie t rz a ,  soli 
i t p. u ła tw i ły  iuż drogę do w ie lu  
w a ż n y c h  od kryć  w  nauce  ro łm czey ; 
lecz , ileż to ieszcze w  ty m  nieprze- 
cz e rp a n y m  zawodzie postąpić należy, 
n im  rozm aite  a częstokroć z zasada­
m i  te o ry i  zupełn ie  sp rzeczne do­
św iadczenia  w y ia śn ić ,  i w iele  in n y  cii 
p i ln em u  badaczow i nastręczaiących  
się z jaw isk  zgłębić zdołam y .

K ieu s taw ay m y  prze to  w usiło- 
W aniach naszych  ; p o ro w n y w a y -  
m T w szelkie  w y p a d k i  i zastanawiay- 
m v  sie p dn ie  n a d  dośw iadczen iam ico- 
d z ie n n e m i ,  a b y śm y  tą koleią p rz y ­
szli na reszc ie  do w y k ry c ia  zasad na  
k tó ry c h  się p ra w a  w egetacy i w spie-

rai§Z w raca ięc  się do pow yższego za- 
p y ta n ia ,  w y zn ać  m uszę iż zdaie mi 
sie że dotychczasow a teory ia  pogno- 
1ÓW w sp ić ra  się iedynie  na  hypotezie , 
pod ług  k tó re y  d aw m ey  m n ie m a n o ,  
ia k o b y  pożyw ien ie  ro ś l in  s tanow \i 
p e w ie n  tłu sty  p ie rw ia s tek  tw orzący 
się p rzez  fe rm en tacy ią  so ln y ch  i 
o leynych  części gno ju  zwierzęcego, 
k t ó r e ,  słońce wyciągać i pow ie trze  
un o s ićb y  musiało: ie ś l iby  naw óz nie- 
p rzy o ran y  przez długi przeciąg cza- 
su w y s ta w io n y m  został n a  działanie 
a tm osfery .

G dy  atoli now e odkrycia  chem i­
c zn e ,  doprow adzaią  do w n io sk ó w  
zupe łn ie  o d m ie n n y c h ,  może więc i  
do tychczasow a teoryia  pognojów  roz-
miia się pon iekąd  z g runtów  noscią 
i p ra w d ę ,  a p rz y n a y m n ie y  rozmaite 
spostrzeżenia  i długie dośw iadczenie

każą mi pow ątp iew ać  o n iezaw o d n o , 
śc i w sp o m n io n ey  zasady.

T rudn iąc  się jed y n ie  praktyczne'm  
w y konyw an iem  gospodars tw a  ro ln i ­
czego , daleki ieste in  od stanow ienia  
n o w ćy  t e o ry i ;  w ażn ieyszą  ow szem  
dla m n ie  zdaie się rzeczą , zb ierać  
g ru n to w n e  dośw iadczenia  i zas tana­
w iać się n ad  sku tkam i natury . Jeśli 
zaś w ątp liw ość moia o g run tow nośc i 
taory i pogno iów  n ie  iest zupełnie 
b ła h ą ,  znaydą  się w ięc  p e w n ie  
m ężow ie sw iatleysi k tó rzy  zechcą 
się zaiąć umieiętne'm roz trząśn ien iem  
tago ro ln ic tw u  a rc y  w ażnego p rz e d ­
m io tu  i k tó rzy  sw e zdanie i uczynio­
n e  w ty m  względzie dalsze dośw iad­
c z e n ia ,  dla do b ra  gospodarzy  w iey -  
sk ich ,  do p ism  pub liczn y ch  podadzą.

W  celu sk reś len ia  kolei w y o b rażeń  
k tóre b y ły  m i pow odem  do w7spo- 
m n io n ey  w ątpliw ości : w in ie n em  do­
łączyć tu  n iek tó re  k ró tk ie  uwagi.

Zastanaw iaiąc  się nad  na tu rą ,  do­
s trzeżem y, że sam a sobie zostaw iona , 
dla u sposob ien ia  .ziemi do w y d an ia  
n o w y c h  p lo n ó w ,  n iepo trzebu ie  p o ­
m o c y  działań m echan icznych  w  p rzy -  
paięszaniu do n iey  rzeczy  gnoiących . 
Jedyn ie  ty lko  p rz y  nadchodzącey  zi­
mie, o k ry w a  p o w ie rzc h n ią  g ru n tu  
opad ły m  liśc iem  z d rzew a i z ro ś l in  
o b u m a rły c h ,  k tó re  s taw szy  się n ie -  
odzowmą p rz e d  zim nem  zasłoną za­
ro d k ó w  przyszłey  w e g e ta c y i , po tem  
za w p ły w e m  a tm osfery  zw olna che­
m icznie  rozkładaią  się i tw orzą  now ą 
w arsztę  ziemi rodzayney . Gnoienie 
p rze to  pow ierzchn ie  zdaie się do n a ­
tu r y  bardziey  zbliżone'm i daleko sto- 
sow nieyszem  aniżeli ow e za pom ocą
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przyorywania  poniewolne mięszanie 
wszelakiego naw ozu ,  przez co dzia­
łanie soków ziemnych doznaie może 
iakowcy przeszkody, z pow oda  gwał­
townych przemian i wystawiania 
wnętrznośc i ziemi iuź to na wpływ 
atmosfery ,  iuź to na  skutki sił me­
chanicznych.

Powierzchnie  gnoioba ziemia ty­
le tylko cząstek użyźniających ią wcią­
ga , ile onych (przy wpływie tempe­
ra tu ry ,  to iest: mnieyszego lub wię­
kszego stopnia ciepła,  wilgoci,  ele­
ktryczności powietrza i kwasorodu 
i. t. p. ) do wydania  nowego życia 
roślinnego (wegetacyi)  potrzebnie;  
kiedy natomiast  p rzy  zwykłym spo­
sobie gnoienia,  mia rę  przyzwoitą 
zbyt łatwo przestąpić można. Gdy 
przeto  w  podobnym razie ziemia za­
p e w n e  nie iest w stanie, nawóz iey 

'przymięszany doskonale przerabiać 
i na swoie przemieniać soki;  a ża­
l e m ,  albo życie roślinne zbytecznej 
natenczas doznaie buynośei,  prze*co 
-zboże idzie tylko w  słomę i żadnego 
nie wydaie ziarna ; albo też zboże do- 
staie zarazy w samym zarodzie , cze­
go sniedź zwykłym bywa skutkiem.

Przy gnoieniu zwierzehniem ato­
li ,  żaden z tych przypadków m ie j ­
sca mieć nie może., co się i z uwag 
wzwyż przytoczonych dostateeznie 
wykazuie i w uczynionem doświad­
czeniu niewątpliwie potwierdzi.

Przedmiot ten  tak iest obfitym, 
iż dla rozwinięcia,  teraz zbiorowo 
tylko napomknionyeh  myśli należa­
łoby skreślić rozprawę obszerniejszą,  
aniżeli obręb pisma ninieyszego do­
zwala- Osoby poświęcające się za.-

wodowi gospodarczo ro ln iczemn, 
przyięciem uwag w pom nionych  skło­
nią mię do zaniechania lub też do dal­
szego rozwiiania tego przedmiotu.

0  p o i v i e r s z c h n i e n i  g n o i e n i u  r o l i  p r z e z  
h m  i o w a n i e .  - ( R z e c z  w y i ę t a  z  p i s m a  
p .  g o s p .  r o i .  i v  p t a d z e  w  C z e c h a c h  
p r z e z  P .  A n d r e  w y d a w a n e g o . )

Tm więcćy badań, im wiącey czy- 
nietny doświadczeń i im więCe'y się. 
one upowszechnia ją ,  te'rn też prę ­
dszym krokiem zbliża się oświata do 
doyrzałości. Przypadki doprowadza­
ją częstokroć do odkryć naywaźniey- 
szych; z tych iedne są zaraz z począ­
tku znaczne i wielkie , drugie dopie­
ro na p r z y s z ł o ś ć  ważny zapowiadają 
skutek ,  lecz ktoz zaraz w pie rwszym 
razie z pewnością wyrzecze,  do ia- 
kiego stopnia w dalszey czasu kolei 
rozwinie się doskonałość iakiego 
przedmio tu?  T e n ,  co pierwszy dla 
zasłonienia się od natarczywrości ży­
wiołów nędzny sobie szałasz uklecił ,  
znałże on do iakiego szczytu posunie 
się budownictwm ? czyli pierwszy 
t łacz ,  pie'rwszy ze'garmistrz, pie'r- 
Wszy drukarz  miał wyobrażenie o sto­
pn iu  na iakim dzisiay ich wynalazki 
stanęły? i któż wie 'do iakie'y ieszcze 
doydą doskonałości? Wiedzianoż 
przed nie wielo laty że zamiast zasie­
wania zbóż ręką ludzką,  wynalezio­
ne zostaną maszyny daleko dekte- 
dniey uskuteczniające ową robotę?  
M niemam, ze podobnież rzecz się ina
1 z rolniczym przedmiotem. Tm bar- 
dziey upowszechniać będziemy o d ­
kryc ia ,  wynalazki i  d o ś w i a d c z e n i a  
do których przypadek albo też urny-



ślne i g r u n t o w n e  d o p r o w a d z i ł o  b a ­
d a n ie :  tern tez p r ę d z ć y  do p o ż ą d a n e ­
go zb l iżęiny się celu.

Wiechay każdy  u c z y n i o n e  d o ś w i a d ­
czenia  i o d k r y c i a  bez  Względu czyl i  
s ię  u d a ł y  lub  nie  do p u b l i c z n e y  poda -  
ie w i a d o m o ś c i , aby- i n n i  k o rzy ś c i  z 
n i e b  os ięgnąć albo z łych  s k u tk ó w  u n i ­
k n ą ć  zdołal i .  Lecz  n ie  ż ą d a y m y  od  
r o ln ik a  ab y  o d k r y c i a  i  b a d a n ia  s w o ­
je p r z e d s t a w ia ł  w  s ty lu  k w i e c i s t y m  
i ' w z n i o s ł y m , a by  n a m  (ze  tak p o ­
w i e m )  z n a d ę t o ś c i f  i a k o w ą s  n a  zło­
t y c h  m is a c h  n i e s m a c z n e  p o d a w a ł  p o ­
t r a w y ,  n i e c h  a y  o w s z e m  w s ty lu  p r o ­
s t y m ,  w  s ty lu  da lek im  od  wszelkie 'y  
ozdoby  w y k r y w a  nagą  lecz czystą  p r a ­
w d ę  c z y n io n y c h  d o ś w i a d c z e ń  i u s i ­
ł o w a ń  ; p r a w d a  b o w i e m  i e d y n ie  b ę ­
dzie ś r o d k i e m  n a y s k u t e c z n i e y s z y m  
z b l i ż e n i a  n a s  do ż ą dane go  celu.

INayobszerniey sze do tego po le  
o t w i e r a  k a ż d e m u  szanow n y  i ś w i a ­
t ły p o r a d z c a  P a n  A ndree  w  s w o i e y  
g o s p o d a rc z o - ro ln ic z ey  Gazecie  ( p o d  
t y t u ł e m :  Oekonomische N euigkeiten .)  
J e s t  to  z p o m ię d z y  z a g r a n i c z n y c h  
p i s m  i e d y n e  dz ieło m ogące  n a y w ł a -  
ś e iw iey  w s p o m n i o n e m u  u s ł u ż y ć  c e ­
lowi ;  r o z c h o d z i  się b o w i e m  dość  z n a ­
cznie  i w s z y s c y  w e z w a n i  są do z a s i ­
lania  go u d z ie l a n i e m  r o z p r a w  s w o i c h  
i u w a g  p r z e d m i o t u  r o ln i c z e g o  d o t y ­
czących .  0!  iak imże  s k a rb e m  b a d a ń  
i  d o ś w ia d c z e ń  s ta łoby  się to dz ie ło ,  
g d y b y  r o ln ik  k a ż d y  spos trzeżenia  n o ­
w e  s k re ś l a ł  w i e rn i e  i d o k ła d n ie  i w  
o n e ra  um ie s z c z a ł?  A choc ia ż by  n a ­
w e t  d o ś w i a d c z a n ia  n i e k t ó r e  w a łc zy ­
ły  z t eo ry i ą  i z p r a k t y k ą  d a w n i e j s z ą  
rozm i ia ć  się z d a w a ł y ,  to na s  przecie

ods tr ęczać  n i e p o w i n n o ;  w s z a k ż e  m a ­
ły  k a w a łe k  zierni dos tatecznymi ie s t  
do  u c z y n ie n i a  d o ś w ia d c z e ń  p o r ó w n a ­
w c z y  oh i p r z e k o n a n ia  się o r z e c z y w i ­
s to śc i  w n i o s k u  i ak iego ;  n i g d y  prze-  
cie p r z y  c z yn ie n iu  d o ś w i a d c z e ń  t a ­
k i c h  o tern p r z e p o m in a ć  n i e n a l e ż y :  
że i e d n a ,  częs tok roć  n a  p o z ó r  dość
b l a c h a  oko l iczność  u c h y b i o n a ,  p r z y ­
c z y n ić  się m oże  do  wry da n ia  s k u t k ó w  
w ie lc e  p r z e c i w n y c h .

N i e c h  w ię c  k a ż d y  d u c h e m  pra-  
w d z i w e y  g o r l i w o ś c i  o d o b r o  r o l n i ­
c tw a  p o w o d o w a n y ,  spos t rzeżen ia  
s w o ie  do wTs p o m n io n e 'y  poda ie  G a ­
zety ; n i e c h a y  i m n ie  godz i  się um ie -  
ścić w  n i e y  m o i ą ,  rzeczy wiście  l u b  
na  p o z ó r  m n i e y  w a ż n ą  uwagę.

0  r o z r z u c a n i u  g n o iu ,  czyl i  n a lyc h -  
m ia s t  p r z y o r a n y  m  b y d ź  m a ,  l u b  n ie?  
z dan ia  są r o z d w o i o n e .  J e d n i  o b a w ia ią  
się a b y  n a w ó z  n i e p r z y o r a n y  p r z e z  
w y w i e t r z e n i e  n i eu t r ac i ł  na yde l ika -  
t n i e y s z y c h  cząstek g n o y n y c h  , a d r u ­
dzy zaś zalecaią s z c z e g ó ln i e j  p o w i e r s z -  
c h n e  gn o ien ie  za ś iewm w,  ci n a w e t  
p i sa r z e  k tó rz y  p r z e p i s u ią  n i e z w ło c z n e  
p r z y o r a n i e  n a w o z u  r o z r z u c o n e g o ,  ci  
n a w e t ,  d o m ie r z a i ą  w ie lką  p o c h w a ł ę  
p o w i e r s z c h n e m u  g no ien iu  z a s i e w ó w ,  
jak  tego d o w ó d  m a m y  w  dz iele  świe-  
że'm P a n a  R euter , n a p i s a n e m  ( iak  się 
a u to r  w y r a ż a )  dla G a l i c y i ,  k tó re  a to ­
li i e d y n ie  d o b r a  Xięcia  C z a r to r y s k i e ­
g o ,  p o w i ę k s z e y  części  w  w y b o r n y c h  
g r u n t a c h  l eż ą c e ,  m a  r ze c z e w iś c i e  n a  
celu.  W  p o d o b n y c h  to d z ie łac h
w i e l u ,  ukazu ie  się s p r z e c z n o ś ć  w y r a ­
źna  ; ieżel i  b o w i e m  m n i e m a m y  że 
p r z e z  n i e p r z y  o r a n i e  b e z z w ło c z n e  
u t r a c a  g n ó y  wie le  cząs tek  p o s i l n y c h ,



czemuż zostawiaięc go p rzez kilka 
miesięcy na p o w ie r s z c h n i  zas iewów  
na  w y ra ź n y  w y s t a w ia m y  się s tratę ? 
wszakże  p r z y p u ś c iw s z y  n a w e t ;  i e  
m a  w p ł y w  d o b ro c z y n n y  na  zboże,  
iednahźe u by tek  iest zawsze uby tk iem  
i p rzysz łym  da się poczuć zasiewom. 
W p r a w d z i e  pow iedz ieć  m o ż n a ,  £e 
na  o b s i a n y m  obszarze roz rzucony  
g n ó y  w’schodzfcem zbożem os łon io ­
n y  i od szkodliwego wpływru  a tm o ­
s fe ry  zabesp ieczonym zos tan ie ,  lecz 
iakże to długo czekać po t rzeba  zanim 
to rzeczywiśc ie  n a s tą p i ?  Nareszcie  
czyliż g n ó y  po nie obsiane'y roli po- 
t r zę śn iony  niedaie b u ynego  życia 
c h w a s t o m ,  czyliż w  w ie rszchn iey  
szychcie  ziemi znayduięce  się na sio- 
n a  t r aw  rozm a i tych  prędko puszczać 
się nie zacznę ,  tak iż w kro tce  całe 
po le  obs ianem w y d a w a ć  się będzie i 
ów  gnóy  pow ie rszchu  roz rzucony  do- 
strzćdz się nie d a ; czyliż więc w tym  
razie same c h w a s ty  nie zasłaniaię gno- 
iu od szkodliwego w p ł y w u  a tmosfe­
r y ?  i czyliż także za nic poczytywać 
nie na leży  owego zielonego późn iey  
p rzyoranego  gnoiu ?

\  Pan  Thaer k tó r e m u ś m y  z a p r o w a ­
dzenie  p rzem iennego  g o s p o d a r s tw a  
w Niemczech  w i n n i ,  m ó w i :  „ c h o ­
ciażby g n ó y  rozrzucony ,  długo  na 
w ie r s zch u  pozosta ł ,  iednak n ieu t rac i  
n iczswoie 'y  m o c y ” P .K arbe iest tegoż 
samego zdania.  Xięże H olstein- Bek 
iednak  czyni  w k o m m e n ta r z u  sw oim 
g r u n to w n e  w  tey  mierze  spost rze-  
rzenia  i uwagi.  K ażdy  z p rap radz ia -  
d ó w  do gospodars tw a  przeznaczony 
m e c h a n ic z n y  czyli em p i ryczny  go­
spodarz  w sp ie ra  się na  pow adze  sza-

now nyc l i  p r z o d k ó w  i zdaie mu się 
ze tuż nic lepszego r o l i s w e y  uczynić  
m ezdo ła ,  iak g<jy gnóy  na  n ie y  r o ­
z rzucony  na tychmias t  przyorze .

Ubaw a straty pogno iu  iest wiel- 
kę  i powszechny.  j a sarn n aw e t  
oney  lękam się^i -)  k iedy  pole iest 
spadz is t e ,  tak iż gnóy o d  deszczu
w y p łu k a n y  z wodę  uplynyć  może,  2 . )
kiedy gnóy  ie st  zbyt pn ie rzwis ty  i p o ­
le na w ia t ry  w y s t a w i o n e , natenczas 
słomę czyli długi  gnóy  mierzwusty 
w ic h r y  rozm ie tę  i z  ro l iun iosę .  Lecz 
czyliż nieustaie p r z y c z y n a  obawy 
sko ro  dwa w spom nione  n ienastęp ię  
p r z y p a d k i ?  Czyliż nareszcie gnoie- 
nie h u r to w a n ie m  owiec lub  bydła  
( aposób ten osta tn i  w Niemczech mo­
że nie z n a n y ,  k tó ry  atol i n ie  różn i  
się w nicze'm od h u r t o w a n i a  owiec 
i też same p rzy n o s i  sku tk i )  czyliż ta ­
kie gnoienie n ienależy  uważać  za ów 
r o z r z u c o n y  i n i e p rz y o ra n y  n a w ó z ?  
Tę tylko dos trzegam różnicę :  źe w  
pie ' rwszym razie p r z y k r y w a  się pole 
odchodam i  i moczę b y d lę c ę ,  w d r u ­
gim zaś nanos i  się s łoma przegni ła ; 
w p i e rw s z y m ,  gnóy  b y w a  w d e p ta n y  
p rzez  bydło  rogate lub  ow ce, co p r z e ­
cie w  d ru g im  razie mieysca n i e m a ,  
ie dyn ie  tylko części gno iu  rozrzuco­
nego są bardzie'y skup ione  a tern sa­
m e m  cięższe.

Gnoięc  rolę h u r to w a n ie m  owczem, 
zwykło  się obszar  z h u r to w a n y  p r z y ­
o ry w a ć  n ie zw łoczn ie ,  aby n ie w y-  
wiet rzały  części gnoyne  na działanie 
a tmosfery  wystawione .  Nim się tak 
przez całę p rzeydz ie  ro lę ,  po trzeba  
d n i  i4- lub  w ięcey ;  połać w ięc  pier-  
W sza iest p rzez 14. dn i  na  działanie



a t m o s f e r y  ( p a r o k r ę g u )  w y s t a w i o n e ,  
k i e d y  się t y m c z a s e m  o r z e  o s t a t n i ą .  
J e ś l i b y  o w a  m n i e m a n a  s t r a t a  n i e b y ł a  
b e z z a s a d n ą ,  p i e r w s z a  w i ę c  p o l a ć  
u t r a c i ł a b y  n i e c o  m o c y  p o g n o i u ,  aza- 
t e m  i zb o ż e  b y ł o b y  n a  p i eV w sz ey  nay -
m i z e r n i e y s z e m ,  i k o l e y n o  się po le  
p s z a i ą c  d o p i e r o  n a  o s t a t n i e y  k t ó r a  n i c  
przez* w p ł y w  a t m o s f e r y  n i e u t r a c u a  
w i n n o b y b y d ź  n a y p i ę k n i e y s z e m ; a l ­
b o  s ię p r z y n a y n m i e y  w  c z e m  Kol- 
w i e k  o d r ó ż n i a ć .  R z e c z  p r z e c i e  m a  
się z u p e ł n i e  i n a c z e y ; w s z ę d z i e  b o ­
w i e m  z b o i e  i e d n a k o w e m  b ę d z i e ,  ie- 
ż e l i  p o d c z a s  g n o i e m a  z n a c z n a  m e  b y ­
ła r ó ż n ic a  w  p o r z e  d z d z y s t e y  l u b  s u ­
c h e j *  N a j s k w a r n i e j s z e  u p a ł y , p o  
n i c h  n a s t ę p u i ą r e  z i m n a  i n a y g w a ł l o -  
w n i e y s z e ,  s u c h e  g o r ą c e  p o ł u d n i o w e  
i  i n n e  w i a t r y  z b y t  m a ł ą  i p r a w i e  n i c  
m e z n a c z ą c ą  s t a n o w i ą  r ó ż n i c ę .  P r z e ­
c i w n i e  a to l i  u l e w y  i d ł u g i e  s ł o t y  ma-  
i a  w p ł y w  w i e l k i ,  s t a n o w i s k o  b o w i e m  
o w c z e  ł u b  i n n e g o  b y d ł a  b y w a  n a t e n ­
cz as  s t r a t o w a n e m  l a k  c i as to  i p o m i ę ­
d z y  m i e y s c e t n  p r z e s i ę k i e m  i s t r a t o ­
w a n e m  gdz ie  o w c e  w  cz as ie  d e s z c z u  
s t a ł y  a m i e y s c e m  s u c h o  z h u r t ó w  a- 
n órn z a c h o d z i  z n a c z n a  r ó ż n i c a  t a  
p r z e c i e ż  n i e  d a i e  s i ę  w c a l e  d o s t r z e ­
gać  n a  ro l i  k t ó i a  d o p i e r o  p o  s u c h e m  
z h u r t o w a n i u  n a  d e s z c z  w y s t a w i o n ą

była.  , . * ,
N i e  w y k r y w a  z się z f ą d  o w  s p r a ­

w i e d l i w y  w n i o s e k :  że g d y  n a  dzia ła-  
n i e  a t m o s f e r y  i p r z e m i a n ę  p o r y  
w y s t a w i o n y  p o g n ó y  z h u r t o w a m a ,  
n i c  b j  n a y m n i e y  ze s w e y  s k u t e c z n o ­
śc i  n i e u t r a c a  , a z a t e m  p o d o b n i e ż  p o  
w i e r z c h u  ro l i  r o z r z u c o n y  i  n a  w p ł y w  
a t m o s f e r y  w > s t a w i o n y  n a w ó z  n i c  tak-
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i e  n ie u t r ac i ,  s k o ro ,  iak się iuż w y-  
żey rzek ło ,  pole nie będzie spadzi- 
s tem a gnóy zbyt  m ierzw ias tym ,  gdzie 
W p ie rw s zy m  razie deszcze ,  w  d r u ­
g im  zaś w ia t ry  uszkodz ićby  mogły.

T e ra z  p rz y s tą p m y  do uczynio­
n y c h  doświadczeń  gno ien ia ro l i  p rzez  
h u r to w a n ie .

Od r o k u  1809 zwyczay b y ł  w  tu-  
t eyszey  włości  gnoić  rolę h u r to w a -  
n ie m  przez  l a to ,  to ie s t ,  od 5* Maia 
aż do 26. W r z e ś n i a ;  na ten  cel p r z e ­
znaczano 400 do 550 owiee.  A i  do 
ro k u  1814 ( iak  się iuż wyż ey r z e k ło . )  
połać rol i  zhurloWana,  była  n a t y c h ­
m ias t  o raną  i p r z e o r y w a n ą  p o w t ó r ­
n ie  w  iesieni  p o d  zasiew , i ie dyn ie  
kawał od p o łow y  S ie rpn ia  do 26. 
W r z sśnia h u r t o w a n y  był  raz  tylko 
o r a n y m ,  na  nim się też zwykle  uda ­
wało zooże daleko gorzey  aniżel i na 
g ru n c ie  d w a  razy  o ran y m .

W  ro k u  1814 atoli każdą aż do 10. 
L ipca  zhu r tow aną  p r z e s t r z e ń ,  kaza­
łem iaK zwykłe na tychmias t  p rze ­
o r a ć ,  30. S ie rpnia u p ra w ić  i żytem 
zasiać. P rzes t rzeń  zaś od  11. Lipca  
do 28. W rze śn ia  h u r to w a n ie m  zgno- 
io n ą ,  a więc w  części p rzez  79. dni  
n a  działanie a tm os fe ry  w ys taw ioną  
kazałem 30. W rz e ś n ia  na r az  p r z e ­
orać i podobnież  zasiać żytem.  Zda­
w a ło  mi  się;  iż tu  dopiero znaczna 
ukaże się różn ica ,  pomiędzy  p lo n e m  
z 2. ró l  n ie iednakowo u p r a w io n y c h ,  
a mianow ic ie  pom iędzy  kaw ałk iem 
przez 79. dni  na działanie atmosfery  
w y s t a w i o n y m ,  a pom iędzy  ty m  k tó ­
r y  po z hu r tow an iu  na tychm ias t  przy- 
o ran y m  został . L aw al  pie' rwszy do­
b r y m  b y ł  w o r a n iu ,  drogi  zaś p rze -
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ciwnie ,  na p ie rw szym  zeszedł zasiew 
piękn ie i m ocno  śię w korzenia ! ,  na 
drugiem zeszło zboże zbyt  r zad k o ,  
p ie rw szy  nay lepszę  d rugi  bardzo  m i ­
z e r n i  rokow ał  nadzieię.  W  żniwa 
r o k u  1815 by ło  zboże na p ie rw szym  
n ie ró w n ie  g ę sL sz e ,  lecz na d rug iem 
daleko dorodn ieysze  w słomę i ziar. 
no .  C i e k a w o ś ć  rnaia atoli zwracała 
sie n a y b a r d z i ć y  na różnicę p lo n u  z r o ­
l i  przez  79. dn i  na działanie atmosfe­
r y  w ys taw ioney ,  i z tey która  po zgno- 
ie n iu  na tychm ias t  p rzyoranę  została,  
lecz ani  w  słomie ani  w ziarnie nay- 
n nieySza nieukazała się różnica.  
Z tego więc p rzekona łem się dostate­
cznie że roli  h u r to w a n ie m  zgnoione'y, 
w p ły w  a tmosfery  bynaymnie 'y  nie 
iest  szkodliwym. J ę c z m i e ń  na całey 
w z w y ż  w spom nione 'y  p rz e s t r z e n i ,  
w r o k u  1816 zasiany uda ł  się wszę- 
d i e  za rów no  dobrze .

Chcia łbym ten  w ypadek  o p o w ie ­
dzieć s ł a w n e m u  P an u  Thaer a b y  od 
niego zd row ey  zasięgnąć r a d y ,  czyli,  
zdoswiadczen ia  mego z h u r to w a n ie m ,  
n iem ożnaby  wnosić  że i z gnoieniem 
pow ie rszchn iem  g ru n tu  (ieśl i ten  nie 
iest spadzis ty )  rzecz się podobnież  
,tnieć musi.  G dy  atoli Pan Thaer w 
dziale o pognoiach $.  42. m ó w i ,  że 
n iem a  wcale  dos ta tecznegojdoświad­
czenia w h u r t o w a n i u  roli: życzy łbym 
sobie te d y  ażeby on i inn i  na nastę-  
p u i |C |  okoliczność uwagę s w o i |  zw ró ­
cić raczyli.

W  roku 1815 postąpiłem podo- 
hnież iak w r. 1814; połowę roli  dwa 
razy ,  drugą  połowę raz tylko zorano,

obszar  cały  mia ł  jbardzo nieznaczną  
spadzis tość ,  ziemia by ła  gl iniasta z 
p ia sk iem 25. pro .  ct. zmięszana,  spo ­
dn ią  posadę  była  g l ina ,  a gdzienie­
gdzie kamień .  W spom nie 'c  tu wi-  
n ie n e m  że lato i g i 6  i zima 1815 i 
1816 r o k u  by ły  bardzo  niestałe. Na 
połaci  zaraz zoraney zeszło zboże iak 
uaypięknie 'y,  na tey zaś która raz ty l­
ko oraną była  okazywało  się bardzo  
n ędzne in ;  lecz na  wiosnę w y k ry ła  
się zupełn ie inna  pos tać  rzeczy ;  na  
p ie rw s zy m  b o w ie m  kawałku  w szy­
stko p raw ie  w y m a rz ło  i w y p rz a łą  , 
na  drugim zaś p rzedz ie ra ły  się s ilnie 
r o ś l in y  pom iędzy  skibami.

P ierwszy  k a w a ł  t rzebabyło  zorać,  
kazałem z niego przec ie zostawić ina> 
łę cząstkę (1. rnorg) k tó ra  ieszcze n i e ­
co obiecywała; z roli ieduern  o ran iem  
u p ra w io n e j '  miałem naypiękniey-  
sze żyto tak w słomie iako i  w  ziarnie 
gdy tym  czasem z owego pozostałego 
kawałka zb iór  iak może bydź  naynę-  
dznieyszy w ys iew u  naw et  nie z w r ó ­
cił.

T u  ukazała się uderzająca różn ica,  
pomiędzy  dwa razy  o r a n y m  i weze» 
śniey  ( gdyż 50. S ierpnia ) obs ianym ,  
a pomiędzy raz ty lko zo ranym  i p ó ­
źno obs ianym gruntem.  Przyczynę  
tey  ró ż n ic y  nie mogłem czemu i n n e ­
m u  p rzy p is y w ać  iak ty lko ( p r z e c i w  
w sze lk im  zasadom) n ieup u lch n io n e -  
m u  g r u n t o w i , k tó ry  nie tak łatwo za 
wiele wilgoci  w  siebie w'ci |gać zdo­
łał.

( Dokończenie w następuiacym N rze .)


